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 Be­he­mot po­zo­stał nie­ob­sa­dzo­ny
To była rola dla mnie. Ru­szam się jak kot, byłabym więc ide­al­nym Be­he­mo­tem. Dla mnie był on zresztą naj­cie­kawszą po­sta­cią. Nic nie mówił, ale ciałem po­ka­zy­wał emo­cje. Trze­ba było mieć zdol­ności pan­to­mi­micz­ne, a ja mam bar­dzo pla­styczną twarz i ciało. Często w wiel­kim przed­sta­wie­niu jest mała rola i właśnie ta jed­na oso­ba świe­ci na sce­nie, przy­ciągając uwagę. Cza­sa­mi so­list­ka ma sze­roką skalę głosu, ale nie ma cha­ry­zmy i przyćmie­wa ją jakaś po­bocz­na po­stać. Albo weźmy Zemstę Waj­dy i Polańskie­go, który gra Pap­ki­na. Niby dru­go­pla­no­wa rola, a jak ge­nial­nie za­gra­na!
 Dwa lata temu Igna­cy wciągnął się do Ko­turnów, czy­li ama­tor­skiej gru­py te­atral­nej, i cza­sa­mi, gdy na kil­ka dni przed pre­mierą mie­li jakiś „pożar” albo gdy osta­tecz­nie usta­la­no, jak będą wyglądały ko­stiu­my, szłam z nim na próbę, żeby pomóc. De­ko­ra­cje, ko­stiu­my, re­kwi­zy­ty – co tam było trze­ba. Te­atr, gdy­by ktoś nie wie­dział, to głównie za­ple­cze tech­nicz­ne, a w te­atrze ama­tor­skim jest ono szczególnie ważne. Igna­cy ko­cha być gwiazdą, zresztą mu się nie dzi­wię. On jest właśnie kimś ta­kim, od kogo oczu się nie od­ry­wa. Ja chy­ba nie mam ta­len­tu ak­tor­skie­go, zresztą umarłabym z po­wo­du tre­my, dla­te­go cza­sem po­ma­gam za ku­li­sa­mi, na przykład ma­lując de­ko­ra­cje. Nie mam też spe­cjal­ne­go ta­len­tu pla­stycz­ne­go, ale za­wsze ktoś zro­bi szkic, a ja tyl­ko ko­lo­ruję, kleję, przy­noszę. Przy­nieś-po­daj-po­za­mia­taj – tacy lu­dzie też są bar­dzo po­trzeb­ni.
 Nie mam pojęcia, dla­cze­go za­chciało mi się być Be­he­mo­tem. Chcie­li wy­sta­wiać frag­ment Mi­strza i Małgo­rza­ty, ten w te­atrze, i Be­he­mot miał tam sporą rolę. Ale myśleć o tym, że byłabym ak­torką, występowałabym ra­zem z nimi, okla­ski­wa­li­by mnie, a zgłosić się do tej roli – to dwie różne rze­czy. Sie­działam więc na wi­dow­ni ra­zem z kil­ko­ma in­nym smętny­mi ob­ser­wa­to­ra­mi, którzy tak jak ja byli tchórza­mi i tyl­ko po­ma­ga­li. Pa­trzyłam, jak reżyser­ka przy­dzie­la ko­lej­ne role. Mój brat był oczy­wiście Wo­lan­dem. Ktoś był Ko­ro­wio­wem, ktoś Ben­gal­skim… Do tej sce­ny po­trzeb­na była masa lu­dzi, a Be­he­mota wciąż nie ob­sa­dzo­no. Na­gle oka­zało się, że nie ma ni­ko­go wol­ne­go, kto by za­grał tę rolę.
 Ja byłabym świet­nym ko­tem, ja byłabym… – zaczęłam w głowie mantrę. – Igna­cy na mnie pa­trzy, Igna­cy na mnie pa­trzy, Igna­cy na mnie…
 Może między ro­dzeństwem ist­nie­je jakaś te­le­pa­tia? Nie wiem, w każdym ra­zie Igna­cy wy­czuł, że mój aku­mu­la­tor napięcia za­raz się prze­grze­je. Odwrócił się w moim kie­run­ku i krzyknął:
 – Ja­go­da, a ty nie chcesz? Chodź, będziesz Be­he­mo­tem!
 Mi­lion oczu spoj­rzało na mnie i z miej­sca po­czułam pa­nikę.
 Zasłoniłam się rękami i z de­bil­nym uśmie­chem za­ma­chałam jak wy­cie­racz­ki w au­cie. Nie na dar­mo jed­nak mój brat jest spod zna­ku Ba­ra­na.
 – Chodź, chodź! Nic prze­cież nie mu­sisz mówić. Wi­dzisz, że ni­ko­go nie mamy. To rola w sam raz dla cie­bie.
 Kręciłam głową, aż mnie szy­ja roz­bo­lała.
 Be­he­mot po­zo­stał nie­ob­sa­dzo­ny.
Wyjątko­wo an­ty­pa­tycz­na dziew­czy­na
Ile ja bym dała za by­cie Be­he­mo­tem! Na­gle wydało mi się to naj­ważniejszą rzeczą pod słońcem. Za­zdrościłam Igna­ce­mu, że występuje, że w ogóle się nie boi stanąć przed ob­cy­mi ludźmi, a te­raz była ide­al­na oka­zja, żebym wresz­cie też zo­ba­czyła, jak to jest. Tyl­ko co z tego? Gdy­bym w tej chwi­li pod­niosła rękę i po­wie­działa: „Niech wam będzie” – do­pie­ro by było! Ga­pi­li­by się na mnie jak na dzi­woląga, ga­da­li­by po­tem do końca świa­ta, że głupia, że sama nie wie, cze­go chce, naj­pierw nie, po­tem tak.
 Igna­cy na pew­no ma w głowie jakiś ra­dar na­sta­wio­ny na moje myśli, bo zno­wu krzyknął do mnie:
 – Ja­go­da, na pew­no nie!?
 Jest upar­ty, ale ja też. Machnęłam rękami, że ab­so­lut­nie nie.
 – Ba­siu, po­ra­tuj nas. Bra­ku­je nam kota…
 – Ojej­ku, ale mówiłam, że nie chcę. Po­tem się wszy­scy cze­piają…
 Ba­sia jest jedną z ak­to­rek, ale ostat­nio ma szmer­gla na punk­cie cha­rak­te­ry­za­cji i nie chce grać.
 – Do­bra, okej, ale mówiłam, że w tym roku mam masę na­uki, a poza tym ostrze­gam, że…
 Nie mam pojęcia, przed czym ich ostrzegła. W głowie tak mi za­hu­czało, że nie usłyszałam.
 Od tego mo­men­tu na sce­nie wi­działam tyl­ko Baśkę. Cie­ka­we, jak też za­gra tego kota. Już chy­ba krzesło bar­dziej go przy­po­mi­na niż ona.
 Po próbie, kie­dy zaczęliśmy się zbie­rać, Igna­cy pod­szedł do mnie.
 – No i dla­cze­go nie chciałaś?
 – Nie bawi mnie to – po­wie­działam i chrząknęłam, bo oczy­wiście do­padła mnie chryp­ka.
 Na szczęście Igna­cy nie ciągnął wątku, bo koło nie­go wy­rosła Ba­sia i jakaś jej koleżanka, która uda­wała, że Igna­cy jej nie ob­cho­dzi, a w rze­czy­wi­stości aż się skręcała, żeby go sobą za­in­te­re­so­wać.
 – Ale je­steście po­dob­ni! Te same oczy!
 Przez mo­ment ist­niało za­grożenie, że po próbie gdzieś z nią pójdzie­my, ale na szczęście minęło. Igna­cy wy­da­wał się za­in­te­re­so­wa­ny Baśką, bo ska­kał koło niej jak na sprężyn­kach.
 – Uważaj­cie, bo moja sio­stra wy­grała kon­kurs na mi­strza mowy. To pu­ryst­ka języ­ko­wa.
 Kon­kurs wy­grałam jesz­cze w gim­na­zjum, ale Igna­cy z ja­kie­goś po­wo­du lubi się mną chwa­lić. To jego sta­ra śpiew­ka, ale dla tej dziew­czy­ny nowa. Z za­chwy­tem pa­trzyła na mo­je­go bra­ta i pew­nie so­bie myślała: Jaki on ro­dzin­ny, jak ko­cha siostrę, jak to do­brze ro­ku­je. Mnie było wszyst­ko jed­no. Naj­ważniej­sze, że Baśka Bez­na­dziej­ny Be­he­mot nig­dzie z nami nie poszła. Nie za­uważyłam tego wcześniej, ale to wyjątko­wo an­ty­pa­tycz­na dziew­czy­na.
Le­piej sie­dzieć ci­cho
Igna­cy po­le­ciał jesz­cze z kum­pla­mi na siłownię, a ja wol­nym kro­kiem poszłam do domu. Przeszłam może pięćdzie­siąt metrów, gdy sce­na z próby stanęła mi przed ocza­mi. Zaczęłam roz­myślać.
 Pięć, czte­ry, trzy, dwa, je­den. Co te­raz czuję? Wielką słoną gulę w gar­dle i odrętwiałe war­gi. To moje roz­cza­ro­wa­nie sobą. Wyjątko­wo nie­przy­jem­ne w sma­ku uczu­cie. Dla­cze­go się nie zgłosiłam? Chciałam, była oka­zja, wyciągali mnie na siłę, a ja nie. Jaki to ma sens? Uważam się za silną i twardą, ale gdy tyl­ko w po­miesz­cze­niu jest więcej niż kil­ka osób, za­cho­wuję się jak przed­szko­lak. Spieprzę wszyst­ko, na czym mi zależy. A wy­star­czyło tyl­ko kiwnąć głową. Czy tak trud­no jest kiwnąć głową?
 Tuż za mo­imi ple­ca­mi ryknął klak­son sa­mo­cho­du. Odwróciłam się. To był mój tata.
 – Wszyst­ko w porządku? – za­py­tał.
 Tata ma oko na sta­ny psy­chicz­ne i trze­ba z nim bar­dzo uważać.
 Od­po­wie­działam wesoło, że jak naj­bar­dziej – byliśmy z Igna­cym na próbie, będą wy­sta­wiać Mi­strza i Małgo­rzatę, jedną scenę…
 Gadałam i gadałam. Kie­dy ktoś tak dużo gada, wia­do­mo, że chciałby gadać na inny te­mat, tyl­ko nie po­tra­fi. Tata chy­ba był zmęczo­ny, bo tego nie za­uważył. I do­brze, bo wiem, jak by się to po­to­czyło. Tata po­wie­działby ma­mie, mama Igna­ce­mu, Igna­cy za­raz za­dzwo­niłby do reżyser­ki i załatwił mi rolę Be­he­mo­ta. Igna­cy jest w ta­kich spra­wach to­tal­nie na­rwa­ny, le­piej więc sie­dzieć ci­cho.
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